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Rrym. XIII. 11—14.
B racia! W iedząc czas, iż jes t godzina, abyśm y 

ju ż  ze snu pow stali; albow iem  te raz  bliższe jes t 
nasze zbawienie, niż k iedyśm y uw ierzy li. Noc 
przem inęła, a dzień się p rzyb liży ł; odrzucm yz 
ted y  uczynki ciem ności, a obleczm y się w zbro ję  
św iatłości. Jako  w e dnie uczciw ie chodźm y: m e 
w  biesiadach i p ijań stw ach : nie w łozach i m e- 
w stydliw ościach: nie w zw adzie i zazdrości: ale 
się  obleczcie w  Pana Jezusa C hrystusa .

E w angelja .
Łuk. XXI. 2 5 -3 3 .

W on czas m ówił Jezus uczniom swoim: będą 
znak i na słońcu, i księżycu, i gw iazdach; a  na 
ziem i uciśnienie narodów  d la  zam ieszania szumu 
m orskiego i naw alności: gdv będą ludzie schnąć 
od strachu  i oczekiw ania tych rzeczy, k tó re  będą 
p rzychodzić na w szystek św ia t; albow iem  mocy 
niebieskie w zruszone będą A tedy  u jrz ą  Syna 
człow ieczego przychodzącego w obłoku z mocą 
w ie lką  i z m ajesta tem . A to gdy się dziać pocz­
nie, poglądajcież a podnieście głow y wasze, boć 
s ię  p rzyb liża  odkupienie wasze. I pow iedział im 
podobieństw o: p o jrzy c ie  na figę i w szystkie 
d rzew a: gdy już  z siebie owoc w ypuszczają, wie­
cie, żeć już  b lisko  jes t lato . T ak  i w y, gdy u j ­
rzycie, iż się to  będzie działo, w iedzcież, żeć b li­
sk o  jest K rólestw o Boże. Z apraw dę m ówię wam , 
że nie przem inie ten  rodzaj, aż się w szystko ziści. 
N iebo  i ziem ia przem iną, a le  słow a m oje nie 
przem iną.

• ■“*

Ży woi św. Blbianny,
dziewicy i męczennicy

2 grudnia.
Ju lia n  cesarz, b ra ta n e k  K onstan tyna  W iel­

kiego, p rz y ją ł  C hrzest św., ale w  sercu pozostał 
poganinem  i p rzen iew ierzy ł się tak  dalece w ierze 
C h ry stu so w ej, że O łtarze  święte oddał bożysz­
czom  pogańskim . Nie tępił początkow o chrześci­
jań s tw a  ogniem  i mieczem, lecz podkopyw ał je  
chy tro śc ią  i niecnem i podstępam i; w zniecał bo­
w iem  niesnaski i  zatarg i, zakazyw ał ch rześc ija ­
nom  piastow ać , urzędy^ n auczycielsk ie , pozbaw iał

kościo ły  z dochodów, odb ierał księżom p rzy w ile j 
je , zakazyw ał po szkołach uczyć re lig ji, obsa< 
dzał na jw yższe  u rzędy  cyw ilne i w ojskow e za-t 
gorzałym i poganam i i oddalał ka to lików  m ają­
cych pow ażanie i wziętość. _ _ - *

Żył w  Rzym ie n ie jak i F law ian , m ąż zacny  1 
szanow any, k tó ry  ch rześc ijan  b ra ł pod swą opie-| 
kę  i zachęcał ich do w ytrw ałości. Aprom ian, pre-j 
fek t p rzez  Ju lja n a  nowo m ianow any, oderw ał go 
od b o k u  poczciw ej m ałżonki i u lub ionych  córek a 
pow alał go p rzed  sąd, żądając, ab y  ud erzy ł czo­
łem  p rzed  bóstw am i pogańskiem u F law ian  
powiedział, że je s t chrześcijan inem , i chce zyć i 
um ierać jak o  chrześc ijan in . A prom ian kazał go, 
pozbaw ić zaszczytów  szlachectw a i w y cisnąc n a  
jego czole znam ię niewoli. N ieulęk ły  w yznaw ca 
dziękow ał Bogu za to  poniżenie i obstaw ał przy, 
swem zeznaniu. R ozjuszony p re fek t kazal m u 
w ypalić  oczy rozżarzonem  żelazem , zabrać mUi 
dobra, a obaw iając  się oburzenia ludu , skazał go 
na  w ygnanie, gdzie b iedny  m ęczennik z b iedy » 
głodu w kró tce  życia dokonał. Pam ięć jego  ob­
chodzi Kościół dn ia  22 g rudn ia . A prom iana n ie­
naw iść zw róciła się odtąd p rzeciw  Afrozie, cnejj 
m ałżonce F law iana, k tó re j k azał uczcić bogóW| 
cesarskich. G dy  z pogardą  oświadczyła, iż tego  
n igdy  n ie uczyni, spotkał ją  ten  sam los, co nie­
boszczyka je j  męża. t. j. w ygnanie , a w kró tce  poJ 
tem k a ra  miecza. Pam ięć je j  śmierci obchodzi 
Kościół dn ia  4 stycznia.

Św iątobliwa n iew iasta  zostaw iła dw ie mło^ 
dziuchne i u rodziw e córeczki, D em etryą  i Bibiany 
nę. A prom ian sądził, że z niem i ła tw ie j tra f i  d o  
końca. N ajp rzód  zaczął je  z pochlebstw em  1 \aĄ 
godnością nam aw iać, ab y  okazały  w inne  posłu­
szeństw o k ra jo w y m  praw om  i s ta ra ły  się zasłu^ 
żyć na  łaskę cesa rza ; obiecyw ał w rócić ca ły  z libra 
n y  rodzicom  m ajątek ,^zapew niał, ż e ?zastąp i^ jin i 

^'miejsce o jca  i .p o łą c z y ije  z m ężam i ro \raem kim , 
■zacnością rodu. W  końcu  pogroził im, -^że je ś li 
w zgardzą jego  łaską  i p rzychylnością , opór i  n ie , 
chęć ich siłą przełam ie.

D em etryą  i B ib ianna n ie  u lęk ły  śtę pogrożel^ 
i ośw iadczyły  jednogłośnie: „Nie będziem y b ia
czołem przed  tw em i bałw anam i; sta rczy  nam  w ia­
ra  nasza św ięta i nadzie ja , że w  n ieb ie się połą­
czym y z ukochanym i rodzicam i k u  w iecznej n a ­
szej radości. Już daw no obrałyśm y P an a  Jezusa 
za O blubieńca, a zaprzysiężonej M u w ia ry  i miło- 
Ści n igdy nie złam iem y'1. N a to odparł
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drżący z gniew u: „Mniejsza o to ; znajdę ja  środ­
ki przełam ania uporu  i upokorzenia dum y wa­
szej" i kazał je  w rzucić do b ru d n e j ciemnicy. 
Tam przesiedziały biedne dziewice całe pięć mie­
sięcy. Znosiły głód i pragnienie, wilgoć i zaduch 
nieznośny, urągow iska i straszną poniew ierkę od 
straży  pogańskiej; łaska Boga i korna modlitwa 
była  jedyną ich pociechą, a w pobożnych pie- 
niach w ielbiły  wszechmocność Bożą mimo w iel­
kich cierpień i dokuczliw ej nędzy. Ciało ich 
schło widocznie, ale tern w iększa jaśn ia ła  pięk­
ność na niew innych ich tw arzyczkach.

Nareszcie powołał je  Aprom ian na drugi te r­
min, pow tórzył daw niejsze obietnice i obostrzył 
groźby. Młodsza z sióstr, D em etrya, wycieńczona 
długiem  więzieniem, padła zemdlona na ziemię i 
w yzionęła ducha, m ając w uściech słodkie Imię 
Jezusa. Pamięć je j  obchodzi Kościół dnia 21-go 
czerwca. Bibianna, k tó rą  w yprzedził w  niebie 
ojciec, m atka i siostra, pozostała sama stęskniona 
do swoich. Ze złością i chytrością istnego szata­
na  starał się p refek t pozbawić ją  niewinności, nie 
mogąc je j  nakłonić do zaparcia się w iary. Jedy- 

°^>ron^  była n ieustająca m odlitw a i nieza­
chw iana ufność^ w  Bogu, aż nareszcie Apromian, 
czu jący  swą niemoc wobec nieprzełam anej je j  
stałości w ybuchnął niepoham ow anym  gniewem, i 
kazaw szy ją  przymocować do słupa i k ijm i na 
śmierć zatłuc, porzucił je j  ciało psom na pożar­
cie. Bog ustrzegł święte zwłoki od takiego znie­
ważenia. W drugą noc po m ęczeńskiej je j  śm ier­
ci p rzybył Jan, kapłan chrześcijański i pochował 
Bibiannę w  je j  w łasnym  domu. W piątym  wie­
k u  w ystaw ił papież Svmplicyusz na cześć Bibian- 
n y  kościół nad je j  grobem.

Adwenl
r D nia 29 listopada rozpoczyna się w  tym  roku 
okres adw entow y, trw ający  w edle odwiecznego 
obrzędu cztery  niedziele. Pochodzenie tego ok re­
su adwentowego Kościół tłum aczy nam w  sposób 
następu jący :

Kiedy przed dwoma tysiącam i la t ludzkość 
pogrążona była w  błędach pogaństw a i zepsucie 
szerzyło się powszechnie, tęskniono — może na­
w et bezw iednie — za objaw ieniem  Praw dy, Do­
bra i P iękna. W pojęciu w iary  ludzkość oczeki­
w ała przy jścia  na świat Zbawiciela.

Ten ^właśnie °k res oczekiw ania przypom ina 
nam Koscioł przez^ obchodzenie A dwentu. Samo 
zas słowo „adw ent ‘ pochodzi od łacińskiego „ad- 
yentus ,  ̂co znaczy przy jście. Dorozumieć się 
trzeba więc, że przyjście Zbawiciela.

A dw ent je st przedew szystkiem  okresem  po­
ku ły  i um artw ienia i dlatego w e w szystkie nie- 
dzieie_ adw entow e kap łan  odpraw ia mszę św. w 
ornacie koloru fioletowego, k tó ry  oznacza poku­
tę, zas w e mszy opuszcza hym n radosny „Gloria 
in excel sis *.

W stronach polskich od niepam iętnych cza- 
W  na uczcz^ni.e N. M arji Panny  przez cały  
A dw ent przed_ świtem odpraw iana bvw a msza, 
zwana „roratam i ‘ od początkow ych słów „rorate 
coe‘i_ (spuście rosę niebiosa).

W daw nych czasach w  Adwencie kró l i w szy­
stkie stanv  czvnilv  w  czasie nabożeństwa w yzna- 
n ie gotowości do Sądu Ostatecznego. Zw yczaj ten 
pow stał dlatego, że z Narodzeniem  C hrystusa łą ­

czy się w  Adwencie zapowiedź Jego drugie#0 
przyjścia przy  końcu świata na Sąd Ostateczny.

W czasie A dw entu nie wolno w ypraw iać wr  
sel ani zabaw.

Aduten! w frcdycji polskiej
Pobożność i gorliwość w spełnianiu prak t 

relig ijnych  by ły  zawsze piękną cechą narodu pi 
skiego i dlatego okres adw entow y obchodzono ' 
daw nej Polsce ściślej surow iej, niż w innych kra' 
jach katolickich.

W tym  okresie m ilkły  światowe i wesołe pie­
śni, ustępując miejsca kościelnym. K obiety p r z ';  
bm rały  s tró j ciem ny i skrom ny, wszyscv s p ę d z a l i  
w iele czasu po kościołach na modlitwie, a ni6 
b rak ło  i do tego stopnia pobożnych, k tó rzy  biczo' 
w ali się za grzechv.

Przez całv Adwent jedynie dwa lub trzy  ra­
zy w tygodniu jadano mięso, niektórzy zwłaszcza 
kró tko  przed Bożem Narodzeniem  wogóle mięsa 
nie jadali, żywiąc się jedynie chlebem, owocami 
i co na jw yże j rybą. P o traw y kraszono oliwą lub 
olejem.

W w iekach średnich w  K rakow ie w ygryw ała 
podczas A dwentu kapela h e jn a ły  na instrum en­
tach dętych. H ejna ły  te. z k tórych jedyn ie  dwie 
m elodje dochowatv się do dziś dnia w pieśniach 
kościelnych — gryw ano z wieży kościoła M arjac- 
kiego od północy aż do świtu.

W pew nym  stronach Podlasia i Mazowsza ist­
n ie je  jeszcze dziś zwyczaj, że przez cały Adwent 
rano i wieczorem chłopcy g ra ją  przed domem na 
„ligaw kach ‘. Jest to jeden z na jstarszych  in- 
strum entów  m uzycznych w  Polsce, w ykonany 
z drzewa wierzbowego. Daje on tony proste, tę­
skne i rzewne, k tó re w  cichy i m roźny wieczór 
słychać bardzo daleko. Ma to przypom inać Sąd 
O stateczny, k tó ry  w edług w ierzeń ludu ma od­
być się w łaśnie w  czasie A dw entu i do którego 
pobudkę zagra kiedyś Micha? Archanioł.

Za daw nych czasów A dwent nazyw ał się 
„czterdziestnicą“, ponieważ trw ał podobnie jak  
w ielki post 40 dni, a zaczął się na d rug i dzień po 
św. M arcinie.

M ilu ia  wiernych ui o ro łiiil;  czasach
W szechmogący w ieczny Boże, Panie, O jcze 

niebieski, sp o jrzy j okiem nieskończonego miło­
sierdzia Twego na niedolę, nędzę i po trzeby  n;; 
sze. Zm iłuj się nad praw ow iernym i chrześci ja 
nami, za k tórych  jednorodzony Svn Tw ój, Pan i 
Zbawiciel nasz, najm ilszy Jezus C hrystus, dobro­
w olnie przyszedł do rąk  grzeszników, a Krew 
sw oją przenajdroższą przelał na krzyżu świętym. 
Przez tegoż Syna Twego racz od nas oddalić te ra ­
źniejsze i przyszłe niebezpieczeństw a, zag raża ją­
ce ludow i i k ra  jowi naszemu.

Głód i nędza zagościły u mil jonów  naszych 
braci i sióstr. Zm iłuj się, O jeze niebieski, nad 
w szystkim i ubogim i i nędznym i. Chleba naszego 
powszechnego d a j nam dzisia j.

Niezgoda, nienawiść, w zajem na w alka  pod­
kopu ją  szczęście ludu  i b v t naszego k ra ju ; nie- 
p rzy jaźń  i zazdrość rozdw aja ją  narody  ziemi. 
D latego błagam y Cię: D aj nam Tw ój pokój; da j 
nam ten pokój, którego nam świat dać nie może.

Bezbożność i b luźnierstw o rozpow szechniają 
się co raz to bardziej. Mocy piekielne powstawa- 
ją  przeciw ko Zbawicielowi naszem u Jezusowi 
i  przeciw ko św iętej matce naszej, Kościołowi. Za-
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chow aj i błogosław  dziedzictw o, k tó re  jedno ro - 
dzony Syn T w ój k rw ią  sw oją  n a jd roższą  odkupił. 
S trzeż naszego O jca  świętego, Papieża P iusa XI, 
przed napadem  n iep rzy jac ió ł sw oich. Błogosław  
arcypaste rzom  i kap łanom  naszym , błogosław  
o rac y  ich około  zbaw ien ia  naszych  dusz  n ie ­
śm ierte lnych . S praw , b y śm y  w szyscy  w  trudno - 
-ciach w ia ry  i w  k łopo tach  tego  życia w ierność  i 
m ęstwo zachow yw ali i n igdy nie odstąp ili od d ro ­
gi p ra w d v  i św iętych p rzy k azań  tw oich . Błogo­
sław  rodzinom  naszym  w  ciężkich tro sk ach  i po ­
trzebach  naszego czasu. D a j rodzicom  łaskę  i 
siłę, a b v  z m ęstw em  i ofiarnością sw o je  św ięte 
obow iązki w obec siebie i dzieci swoich spełniali. 
B łogosław  naszej m łodzieży, w ystaw ione j na tak  
w iele i w ie lk ie  n iebezp ieczeństw a w ia ry  i oby ­
czajów . U dzie la j m łodzieńcom  i dziewicom  T w o­
je j łask i, aby  w  d rogocennych  la tach  młodości 
n ie  zapom inali o S tw órcy  i Zbaw icielu  swoim i 
czystości serca  n ie  postradali. B ierz w  szczególną 
T w ą op iekę  dziatk i, k tó rym eś niegdyś z ta k  go rą ­
cą m iłością b łogosław ił i n iebo obiecał.

W zbudź w  nas m ęstw o p ierw szych  ch rześc i­
jan , gorliw ość w  m odlitw ie, w  p rzy jęc iu  S a k ra ­
m entów  św iętych , w  dzie łach  m iłości Boga i b liź ­
niego.

Tobie, o Panie, po lecam y w szystk ie  nasze u- 
czvnki i sp raw y , nasze życie i skonanie. U dzie la j 
nam  tu  T w ej łaski, a  potem  zaprow adź nas z w y ­
b ran y m i tam , gdzie w  w ieczne j radości i szczęśli­
wości C iebie  czcić i w ielbić m am y.

S p raw  to, o Panie. O jcze  niebieski, p rzez  Je­
zusa C hrystu sa . S yna Tw ego najm ilszego , P ana  
i Zbaw iciela naszego, k tó ry  z Tobą i z D uchem  
Św. ż y je  i k ró lu je  na  w ieki w ieków . Am en.

Grosz ubogiego
W  pew nym  w ielk im  m ieście w ybudow ano  

szkołę ze sk ładek  pub licznych . B udynek  w y sta ­
w iono bardzo  p ięk n y , jako  to  p rzy s ta ło  na  św ią­
ty n ię  nau k i, a p ien iądze  nań  zb ierano  od ludzi 
w szelkich stanów . D aw ali je  panow ie z pałaców , 
księża i u rzędn icy , a  n a w e t i lud  roboczy. Znacz­
na  zebra ła  się sum a: s taną ł też gm ach ta k  p ięk n y , 
iż po całych  godzinach p rzy p a try w a ć  się by ło  
m ożna pysznym  jego  kolum nom , figurom  na d a ­
chu, w ielk im  oknom  i różnym  innym  ozdobom.

P rzed  tvm że gm achem  staw ał pew ien  ubogi 
^d o w iek  i p rz y p a try w a ł m u się z w idoczną ucie- 

hą. Śm iał się i zacierał ręce, a szczególniej ob­
jaw iał radość sw oją, w idząc, ja k  uczniow ie szli 
na  lek c je  a lbo  z lek c ji w ychodzili.

N ie uszło to  uw ag i chłopców  i budziło  ich 
ciekaw ość.

R azu pew nego, gdy  po ukończen iu  n a u k  ro­
cznych w ychodzili ze św iadectw am i szkolnem i, 
■’■nomada m łodzieży  obstąpiła  owego cz łow ieka  i 
p y ta ła  «ro, dlaczego się ta k  rad u je .

— Cieszę się, m ów ił poczciwiec, gdyż m yślę 
sobie, że i j a  do w aszych n au k  p rzyczyn iłem  się 
trochę.

— A to  jak im  sposobem ? — k rz y k n ę ła  g ro ­
m ada, śm ie jąc  się i b iorąc pod boki.

— N ie śm iejc ie  sie. moi panow ie  — odrzek ł 
w y ro b n ik  łagodnie. O t. k ied y  zbierano sk ładkę 
na w aszą szkołę, i ja  dałem  na  n ią  ciężko z a p ra ­
cow aną zło tów kę. Zato n ie jed liśm y  tego dnia 
ko lac  ji, i dzieciak i g łodne spać poszły . A le nie 
żal mi tego  w cale, owszem, cieszę się n iew ym ow ­
nie, gdy_w idzę, że w  te j  szkole uczy  się ty lu  m ło­

dych  panów , a ta  n a u k a  k ied y ś n a  ludzi pożytecz­
nych  k ra jo w i w as w y k ie ru je .

— A bez w asze j z ło tów ki pew no n ie  by łoby  
tego  w szystk iego? — rzek ł jed en  szydersko.

— C ha! cha! cha! — w rzasn ę ła  reszta, śm ie­
ją c  się do rozpuku , i rozb ieg ła  się n a  w szystk ie  
strony .

Ubogiem u łzy  w  oczach s tanę ły , gdy  w tym  
p rzy s tąp iło  do niego dw óch starczych  m łodzień­
ców, skłoniło  m u się z uszanow aniem , a jed e n  z 
n ich  odezw ał się w  te  słow a:

— B łogosław ione tw e  ręce p racow ite  i b łogo­
sław iony  grosz wdowi, rzucony  do skarbn icy  n a ­
szej nauk i! D o końca życia n ie zapom nim y, że i 
tobie w inn i jesteśm y  to  św iatło , k tó re  w  dalszym  
życiu  m a nas p row adzić  ku  d o b ru  naszem u i ca łe­
go społeczeństw a. Cieszże się i ra d u j, poczciw y 
człow iecze, a P an  Bóg w ynag rodz i ci k iedyś so­
w icie ten  ciężko zap racow any  grosz, k tó ry  zło­
ży łeś d la  nas w ofierze.

Do proboszcza na zapowiedzi
P a ra  narzeczonych  w y b ie ra  się na  zapow ie­

dzi. O dw ażny  m łodzian ze strachem  spogląda na  
sw o ją  w y b ra n ą : „C zy nauczy łaś się ka tech izm u? 
P am ię ta j, żebvś mi podpow iadała , ja  ju ż  nic nie 
pam iętam '*. O na nap ręd ce  p rzeg ląd a  n au k ę  o 
m ałżeństw ie ale  w  głowie ta k i zam ęt, że z n a j ­
w iększym  tru d em  ledw ie  sklei odpow iedź n a  p y ­
tanie, co je s t sak ram en t m ałżeństw a.

To też, gdy  ks. proboszcz p y ta : K tó ry  jes t
n a jp ie rw szy  i n a jp o trze b n ie jsz y  sak ram en t?  — 
p a d a  odpow iedź: — M ałżeństw o! — N ie m oje 
dzieci, m ałżeństw o je s t w ielkim  sak ram en tem , 
a le  n a jp ie rw szv m  i n a jp o trzeb n ie jszy m  jes t 
chrzest. Jeżeli je d n a k  w y  pow iadacie to  o m ał­
żeństw ie, z pew nością chętn ie  posłuchacie  m o je j 
n au k i o niem , tern b a rd z i j  że to  n au k a  Kościoła 
św. o p a rta  na  dośw iadczeniu  dw udziestu  w ie­
ków...

I ta k  w  dalszym  ciągu dow iedzia ła  się m łoda 
p a ra , ja k ie  m ałżeństw o n a k ła d a  obow iązki i j a ­
k ich  udziela  p raw , dow iedziała się o znaczeniu  
p rzy sięg i o raz  ob rządków  ślubnych  i gdv  m ia ła  
b y ć  pożegnana życzeniem , ab y  w  pożyciu m ał- 
żeńskiem  ja k  n a jo b fic ie j znalaz ła  szczęścia, n a ' 
rzeczony  odezw ał się w  te  słow a:

— T ak  nas straszyli, że ks. proboszcz będzie  
się p y ta ł  pacierz  i katech izm  — a tym czasem  do­
w iedzieliśm y się z u st jego w ie lu  w ażnych  rze ­
czy, o k tó ry c h  nie słyszeliśm y na żadnem  k a z a ­
niu . P rzyznam  się, że w cale  nie by łem  łask aw  na 
te  zapow iedzi!

— D om yślałem  się tego. — pow iedzia ł d a le j 
ks. proboszcz. — Cieszę się. że pan te raz  wie i ro ­
zum ie. że zapow iedzi u stanow ił Kościół św. dla 
d ob ra  i szczęścia oblubieńców , są z tem  połączo­
ne trochę  p rz v k re  form alności, a le  znacznie w ięk ­
szych p rzykrości, zm artw ień  i w p ro st n ieszczę­
ścia unikną now ożeńcy, " d v  no daw nym  zw ycza­
ju  snełn ią  w szystko , co Kościół św. w  sp raw ie  za­
pow iedzi p rzep isu je . P rzypom nę W am  ieszcze, 
że do spow iedzi p rze ś lu b n e j n ie  p o trzeb u jec ie  
p rzystępow ać  w  naszvm  p a ra fia ln y m  kościele 
bvłeście tu ta j  p rzvstao ili do K om unii św. Radzę 
też  dobrze p rzeczy tać  b ro szu rk ę  „M ałżeństw o z 
w y d aw n ic tw a  k sięży  Jezuitów  w  K rakow ie  
w szystk im  narzeczonym , zanim  p ó jd ą  n a  zapo­
w iedzi".
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Ludwik B ertrand, członek Akademji 
f re n m k ie j, o sweni nawrócenia

L u d w ik  B e r tran d ,  cz ło n ek  A k a d e m ji  f r a n c u ­
s k ie j ,  a u to r  b io g ra f  ji św. A u g u s ty n a ,  w  ten  spo- 
sób op o w iad a  o sw em  w łasn em  n aw ró c e n iu :

„O d 23 la t  ży łem  w  w ie lk im  n ie ładz ie  in te­
l e k tu a ln y m .  P ew n eg o  d n ia  w  B eyruc ie  s p o tk a ­
łem  pew n eg o  księdza  je zu i tę ,  k tó r y  w ten  sposób 
o d ez w a ł  się do  m nie :  „D laczego  pan  w y o b ra ż a
sobie, że  ju ż  n ie  je s t  ka to l ik iem ?  j u t r o  je s t  u ro ­
czystość  W szy s tk ich  Ś w ię ty ch :  b ę d ę  się m od lił  za 
p an a .  P roszę  mi p rzy rzec ,  że i p an  ró w n ież  b ę ­
dzie się m odlił" .

Nie d a łem  żadnego  p rz y rze cze n ia ,  m im o to 
n a s tęp n e g o  d n ia  w zią łem  udz ia ł  w e Mszy św., za­
m ó w io n e j  p rzez  konsu la t ,  b y  b v ć  z ludźm i s w e j  
r a s y  i sw ego k r a ju .  Z m ie jsca  sw ego d o s trze ­
głem  k o rn e tv  k lęczących  pobożnie córek  św. W in ­
cen teg o  a P au 'o .  T en  p ro s ty  w id o k  snraw ił,  że 
p rz y p o m n ia łe m  sobie, iż p o k o ra  jest p ie rw szą  z 
cnó t ch rześc i jań sk ich .  O d ru c h o w o  u k ląk łem  i 
j a  t a k ż e  i w  iak iem ś  w ie lk iem  un ies ien iu  serdecz- 
nem  odm ów iłem  m odlitw ę do N a jśw ię tsz e j  P an -  
n v .  O d  tego  dnia w szystko , co m nie  od p r a k ty k  
ka to l ick ich  odstręczało , w szystko .  co zdaw ało  mi 
się  n iem ożliw e s ta ło  się ła tw e  i n aw e t  p r z y je m ­
ne. \  w  noc Bożego N a ro d zen ia  w Betleem. w  
m a łe j  k a p h c v  kościoła oo. F ran c iszk an ó w , u k lą ­
k łem  w ra z  z p ie lg rz y m a m i i rozchyliłem  w arg i ,  
b v  p r z y ją ć  C h rv s tu s a  P an a  u ta jo n e g o  w  hostji" .

iRiiioiHirz fromrjlłl wypleń*!
IwcPo+OfSftwa

N ied aw n o  miał odczy t w S v d n e y  m is jo n a rz  
f ran cu sk i  P ie r r e  Bocliu. k tó ry  31 la t  żvcia spędził  
na  w y sp ach  N ow e H e b rv d v ,  na  k tó ry ch .  jak  w ia ­
d om o k w itn ę ło  ludożers tw o . Otóż, O. B orhu  w y ­
n a la z ł  sposób na w v p len ien ie  tego  w s trę tn e g o  
o b v c z a ju .  S p ro w ad z i ł  on na w y s p y  k i lk an aśc ie  
g a tu n k ó w  świń dom ow ych . N iek tó re  z tych  g a ­
tu n k ó w  p r z y ję ły  się na  w y sp ach  i b a rd zo  rozple- 
n d v .  L u d o że rcy ,  za sm ak o w aw szy  w w iep rzo w i­
nie, za n ic  w  świecie n ie  chcą ju ż  jad ać  mięsa 
swoich w spó łz iom ków  K ażd y  tu b y le c  n a  N o w y ch  
H e b ry d a e h  h o d u je  te ra z  m asow o b v d e lk o  ,.bez- 
ro_gie‘ . t a k  że n aw e t  posag  w y p łac a  się tam  św iń- 
mi, p ięk n ie  u tuczonem i.

W y p a d k i  lu d o że rs tw a  na  N o w y ch  H e b ry -  
d ach  na leżą  obecn ie  do  rzad k o  spotvknnvch- sen ­
a r y  i; P o p e łn ia ją  te  zb ro d n ie  je d v n ie  na jb ied -  
Diersi m ieszk ań cy  w ysp . a i to w  tvm  ty lk o  w y ­
p a d k u .  jeżeli już  n ie  uda się im — u k ra ś ć  w ie p rz ­
ka .

Z ł o l e  m y ś l i

G d y  z k im  rozm aw iasz , s p o j r z y j  m u w  obli­
cze, a n ie  u n ik a j  jeg p  w z ro k u  j a k  w in o w a jc a .  W  
o b co w an iu  z bliźnim  trz e b a  b y ć  szczerym , życzli­
w y m  i p ra w d o m ó w n y m .

Pociechy  i s łodycze d u ch o w e  są d o b re  i do­
b r y m  jest Bóg, k tó ry  j e  d a j e ;  a le  my, nie je s te ś ­
m y  d o b ry m i  d la tego , że Bóg n am  je  z sy ła  — m a ­
w ia ł  w ie lk i  nau czy c ie l  Kościoła. B iskup  gen e  w - , 
ski.

Szczegóły skrytobójczego napada 
no dwadi księży hiszpańskich

Bliższe szczegó ły  o  z a m o rd o w an iu  d w u c l  
księży  w  A rbo łoda ,  p o d an e  os ta tn io  p rz ez  pras^ 
h iszpańską ,  św iadczą  w  c a łe j  p e łn i  o ohydzie  te j  
zb rodn i.  P rzed ew szy s tk iem  n ie  b y ły  ścisłe po* 
głoski, ro z s iew an e  p rzez  w ro g i  kościo łow i od łam  
p r a s y  h iszpańsk ie j ,  j a k o b y  księża , k tó rz y  padli  
o f ia rą  sk ry to b ó jc z e g o  n ap a d u ,  w z g lęd n ie  je d e n  z 
nich, m ianow icie  ks. In c h a u r ia g a ,  p rz ez  a ta k i  
p rz e c iw k o  n o w e j  k o n s ty tu c j i  śc iągnę li  n a  siebie 
n ien aw iść  r a d y k a ln y c h  e lem e n tó w  m ie jsco w y ch .  
O b a j  ci d u ch o w n i  b y l i  na tom ias t  b a rd z o  łu b ia n i  
w  c a łe j  okolicy , czego dow odzi też  n ie z w y k le  
rozgoryczen ie  ludności z p o w o d u  t e j  zb rodn i.

Księża o d b y w a li  sw o ją  z w y k łą  w iec zo rn ą  
p rzech ad zk ę ,  podczas k tó r e j  sp o tk a l i  d w u ch  nie­
zn a n y ch  im osobn ików . O so b n icy  ci n ie  od p o ­
w iedzie li  n a  p o zdrow ien ie  k s ięży  m ie jsco w y m  
zw y cza jem , natom iast ,  m in ąw szy  ich. oddali  z t łu 
sze reg  s trza łów , k tó ry c h  o fia rą  p ad ł  m a r tw y  ks. 
In c h au r iag a ,  l iczący  46 lat.  i c iężko  r a n n y  2S-let- 
n i  w ik a ry  ks. Zam allca . od w iez io n y  n as tęp n ie  d e  
szu k a ła .

R©zgr3?<»5T»Kf« t*a cercnlwe
B elg ijsk i H ouring  K lub  w y n a ją ł  p ew n em u  

to w a rz y s tw u  sw ó j  ap a ra t ,  n a  k tó ry m  m ożna 
p rzew ieźć  12 pasażerów . G d y  a p a ra t  z n a jd o w a ł  
się n a  w ysokośc i 300 m etrów , p o w s ta ł  na  m m  
n a c ie  pożar.  W śród  p asaże ró w  pow sta ła  p a n ik a  
i p rz e ra żen ie  ta k  w ie lk ie ,  że poczęli głośno spo­
w iad a ć  się ze swoich g rzechów . O b e c n y  w ś ró d  
p asaże ró w  k s iąd z  w s ta ł  i udz ie li ł  w szystk im  roz­
g rzeszen ia .  N a  szczęście j e d n a k  udało  się po li io -  
w i w y ła d o w a ć  w  porę , że tv lk o  je d e n  z p a sa że ró w  
u leg ł  s i ln ie jszem u p oparzen iu .  Podróżn i,  o to­
czy w szy  księdza, go rąco  d z ięk o w ali  m u za p r z y ­
tom ność  u m y słu ,  j a k ą  p o t ra f i ł  zachow ać  w  t a k  
o k ro p n e j  chw ili .

I!e ffszy świętych *fę (adzlennia
na całym lwięcia?

350 tys ięcy .  To  znaczy , że co sek u n d ę  d o k o ­
n u j e  się c z te ry  k o n s e k ra c je ,  czy li c z te ry  razyj 
podn ies ien ie  o d b y w a  się w  j e d n e j  sekundz ie ,  2'0* 
k o n s e k r a c y j  w  j e d n e j  m inucie , a  14 tvsiecy 400 
k o n s e k r a c y j  w  j e d n e j  godzinie.

O sporcie
K a rd y n a ł  F a u lh a b e r  a rc y b isk u p  m o n ach i jsk i  

x> zn aczen iu  i zadan iu  sp o r tu  tak  się w y p o w ia d a :  
„C elem  s p o r tu  n ie  je s t  w y tę ż a n ie  m u sk u łó w  i n e r ­
w ó w  w  n ie ro z sąd n y ch  zaw odach  i p o k azach  siły; 
fizycznej ,  lecz  ro z w ija n ie  sił d an y c h  od Boga. 
ro z w ija n ie  s i ły  w oli  d la  p an o w an ia  n ad  c ia łem , 
s labem  często i cho row item . S p o r t  m a  b y ć  szko­
łą  d y scy p l in y ,  szko łą  d u ch a  o b y w a te lsk ieg o .  
W sz e lk a  p rz e s a d a  je s t  t u  b ezw zg lęd n ie  szkodli­
w a . d la teg o  udz ia ł  k o b ie t  w  sp o r tach  m usi b y ó  
b a rd z o  ogran iczony , a z a w o d y  g im n as ty czn e  k o ­
b ie t  sam y ch  lu b  w spóln ie  z m ężczyznam i są p rz e ­
c iw  n a tu rz e .  Rozum ieli  to  s ta ro ż y tn i  G recy ,  a o-j 
s ta tn io  i n a r o d y  ang ie lsk ie ,  skąd  s p o r ty  ro z e s z ły  
się  n a  c a ły  św ia t .  I w  G re c j i  i w  późniejszych!} 
zaw o d ach  ang ie lsk ich  k o b ie ty  u d z ia łu  n ie  bra ły" .)
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